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* Konkurs_pod patronatem Międzynaro- 
dowej Federacji Fotografii Artystycznej 
(FIAP) 

MŁODZI FOTOGRAFOWIE 
PRZEDSTAWIAJĄ EUROPĘ 1983 


© Fotografujesz? © Nie masz więcej niż 25 lat? © Mieszkasz 
w Europie? © Weź udział w naszym konkursiel 


Przyślij pod adresem: Klub 
16x6”, Pałac Młodzieży w War- 
szawie, 00-901 Warszawa, do dnia 
10 lutego 1983 r. (ważna data stem- 
pla pocztowego) 4 prace w formacie 
18824 cm — czarno-białe lub barw- 
ne. Możesz też dołączyć zestaw zło- 
żony z max. 6 zdjęć. Oznacz go literą 
„S” i ponumeruj w kolejności. Na 
odwrocie każdej pracy podaj imię, 
nazwisko, dokładny adres, datę uro- 
dzenia, grupę wiekową oraz tytuł 
pracy. 


Grupy wiekowe: I do 14 lat, II od 
15 do 17 lat, III od 18 do 25 lat. Wiek 


należy liczyć w stosunku do daty 1 
marca 1983 r. 


Kwalifikacji prac i wysyłki do 
organizatorów dokona Komisja Fo- 
tografii Młodych FASFP. Organiza- 
torzy zwrócą wszystkie nie nagro- 
dzone prace. 


Nagrody: 10 medali złotych, 
10 medali srebrnych, 
10 medali brązowych 
100 dyplomów. 


Laureaci zostaną zaproszeni do 
RFN na tygodniowe seminarium. 





| SPORTOWY LUTY 


Na brak emocji sporto- 
| wych w lutym nie będziemy 
narzekać. Aż roi się w tym 
[miesiącu od przeróżnych mi- 
| surzostw świata. 


Najwięcej wrażeń dostar- 
czą przedstawiciele dyscy- 
| plin zimowych, głównie pan- 
czeniści. W Oslo (12-13) ro- 
zegrane zostaną MŚ w wielo- 
boju mężczyzn, a w Karl- 
| Marx-Stad (19-20) identycz- 
| ne zawody odbędą się 
| z udziałem pań. Pod koniec 
| miesiąca (26-27) panczeniści 
Ii spotkają się jeszcze raz, bo- 
| wiem w Helsinkach zaplano- 
|| wano MŚ wsprintach (kobie- 
| ty i mężczyźni). Polscy łyż- 
| wiarze nie zaliczają się do 
| światowych potęg, więc na 
| sukcesy nie ma co liczyć. Po- 
|| dobnie nie możemy oczeki- 

wać na medale biathlonistów 
| (MŚ we Włoszech — 21-27) 
i saneczkarze (ME w Austrii 


— 2-6, na torze naturalnym). 
Sporo radości mogą nam do- 
starczyć kolarze przełajowi. 
W tej dziedzinie odnieśliśmy 
wiele wartościowych zwy- 
cięstw nawet na MŚ. Tegoro- 
czne odbędą się w Birming- 
ham (19-20). 


Europejska superliga w te- 
nisie stołowym toczy się 
z udziałem Polaków. Druży- 
na Andrzeja Grubby tym ra- 
zem spotka się z doskonałym 
zespołem Czechosłowacji 
(poprzednio _ pokonaliśmy 
Szwecję — 4:3 i Danię — 7:0). 


Z krajowych imprez naj- 
ważniejszą chyba jest w tym 
miesiącu X Zimowa Sparta- 
kiada Młodzieży. Szkoda tyl- 
ko, że nie wszystkie jej kon- 
kurencje zostaną rozegrane 
w zbliżonych do siebie termi- 
nach. Np. hokeiści wyjadą na 
lód dopiero w marcu... (zp) 
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NASTOLATKÓW 


RZUĆ WSZYSTKIE SMUTKI 


— STAŃ I TAŃCZ! 





Turniej rozpoczęty! Byle by tylko nie pomylić nóg, nie poślizgnąc się, zdążyć w takt muzyki. No i uśmiechać się, uśmiechać koniecznie! 


Jak by się kto pytał - mamy 
karnawał! Czego pod żadnym 
pozorem nie wolno robić w kar- 
nawale? Otóż w karnawale nie 
wolno: podpierać ściany, siać 


pietruszki, skrobać rzepki oraz 
martwić się bez powodu. Zakaz 
ten szczególnie dotyczy szkolnej 
zabawy, dyskoteki lub prywatki — 
niezależnie od wieku uczestni- 


ków, miejsca akcji, pory dnia 
i ilości decybeli. Dla miłośników 
tanecznych pląsów nastały dni 
tłuste i pełne szaleństwa. Dla nie- 
wtajemniczonych lub nieśmia- 


tych — kolejna okazja do opano- 
wania nietrudnej wcale sztuki 
kroczków, obrotów i wygibasów 


w rytm muzyki 
CIĄG DALSZY NA STR. 5 





W KSIĘGARNI 


NIE SPRZEDAJE SIĘ PIETRUSZKI 


Jak sprzedawać książki czyli zajęcia praktyczne w przyszkolnej księgarni 


Czytaj o tym na str. 4 





Fot. J. Łopuszyński 


Ocalić od zniszczenia 


Zabytkowe obiekty sakralne 
poszukują troskliwych opiekunów 


TARNÓW (PAP). Największym 
w Polsce skupiskiem zabytko- 
wych, drewnianych kościółków 
jest teren województwa tarnow- 
skiego. Doliczono się tutaj 55-ciu 
takich obiektów. Niektóre z nich 
np. w Lipnicy Murowanej, Rajbro- 
cie, lwkowej czy w Tarnowie, to 
prawdziwe perły zabytkowej ar- 
chitektury drewnianej. Znajduje 
się w nich wiele cennych dzieł 
sztuki sakralnej, lecz z braku na- 


leżytej opieki, kościółki te często 
ulegają zniszczeniu. W ostatnich 
latach niektóre obiekty spłonęły 
np. w Lichwinie, inne zaś rozebra- 
no. Jeśli nie znajdą troskliwych 
opiekunów, bezpowrotnie znik- 
nie zabytkowa, drewniana archi- 
tektura sakralna w Tarnowskiem. 


Ocalić te obiekty od zniszcze- 
nia, to nasz — wobec przyszłych 
pokoleń — obowiązek. (ws) 





HERBATA 
o temperaturze.. 
minus 40'C! 


BAKU (PAD). Liście herbaciane 
powinny być przetwarzane natych- 
miast po ich zebraniu. W przeciw- 
nym razie jakość napoju obniży się. 
Aby przedłużyć okres przechowywa- 
nia liści herbaty gruzińscy specjaliści 
zaproponowali przechowywać je 
w tem. minus 38—43*C. Dozamraża- 
nia liści herbaty skonstruowano spe- 
cjalne urządzenie. Badania wykaza- 
ły, że zamrażanie nie tylko przedłuża 
trwałość surowca, lecz także popra- 
wia jakość napoju. (jo) 


2,5 tys. km 
„SPACERKIEM” 
DO PRZYJACIÓŁKI 


(PAP). Na taki „spacer” wybra- 
ła się 23-letnia Francuzka. Posta- 
nowiła bowiem pieszo wybrać 
się do swej przyjaciółki zamiesz- 
kałej w... Sztokholmie. Zawiado- 
miła więc ją listownie, że wyru- 
sza do niej w odwiedziny. Szwe- 
dzka koleżanka na jej przyjście 
czekała „tylko” 6 miesięcy. 

Księga rekordów Guinnessa 
odnotuje zapewne iten wyczyn.. 

(kl) 


NAJDŁUŻSZE 
CIASTO 
ŚWIATA 


RFN (PAP). W zachodnio- 
niemieckiej miejscowości 
Oberkirch padł rekord: naj- 
dłuższe ciasto świata, liczą- 
ce 216 metrów i 71 centyme- 
trów, ważące 2000 kg, zosta- 
ło sprzedane w ciągu 90 mi- 
nut. Ciasto rozłożono na 
głównej ulicy tego miastecz- 
ka. Ponad 20 tys. marek 
zysku ze sprzedaży — prze- 
znaczono na pomoc dla lu- 
dzi upośledzonych fizycznie 
i umysłowo. 


Ciasto powstało w wyniku 
ponad miesięcznej pracy; 
student, kucharz i kupiec 
użyli na jego wyprodukowa- 
nie 300 kg miodu, 300 cytryn, 
300 kg orzechów laskowych, 
250 kg orzechów włoskich, 
200 I. mleka, 400 kg soków 
pomarańczowych i cytryno- 
wych, 40 butelek soku wiś- 
niowego. 


Trzej producenci ciasta 
musieli aż zaciągnąć kredyt 
bankowy w wysokości ok.10 
tys. marek. Bank okazał się 
wielkoduszny i udzielił kre- 
dytu bezprocentowego. 

(kl) 





Liga 





Ze wszystkim 
mogę się zwrócić 
do rodziców 


Mamusia urodziła się we wsi Markow- 
szczyzna niedaleko Wilna. Jej rodzina 
liczyła siedmioro dzieci, ale dwoje z nich 
umarło w niedługim czasie po urodzeniu. 
Mama miała bardzo ciężkie dzieciństwo. 
Wiedziała, co to głód, poniżenie. Nie 
chciała aby w jej przyszłej rodzinie dzieci 
przeżywały to, co ona. Dlatego pragnęła 
się uczyć. Po szkole podstawowej dostała 
się do liceum pedagogicznego. Do szkoły 
miała bardzo daleko: siedem kilometrów 
polnej drogi pokonywanej pieszo, potem 
jeszcze kilkanaście kilometrów jazdy po- 
ciągiem. Codziennie wychodziła z domu 
przed czwartą nad ranem, wracała o dzie- 
wiątej wieczorem. Dopięła jednak swego 
i ukończyła liceum pedagogiczne z samy- 
mi piątkami i czwórkami. Jest nauczy- 
cielką. 

Dzieciństwo tatusia też nie było łatwe. 
Jego rodzina rozpadła się. Był jedyna- 
kiem. Babcia wychowywała go sama. Ta- 
to od małego interesował się motoryzacją. 
Skończył krótki kurs i został kierowcą. 

Oboje bardzo lubią swoją pracę. Nasza 
rodzina składa się z pięciu osób. Oprócz 
rodziców jestem ja, osiemnastoletni brat 
i babcia — mama tatusia. Babcia mieszka 
z nami od urodzenia mojego brata i bar- 
dzo pomaga całej rodzinie. Kochamy 
1 szanujemy ją za to, że nas wychowała. 
Nasi rodzice mają u nas jednakowy auto- 
rytet i pełne zaufanie. Kiedy ja albo mój 
brat mamy jakieś kłopoty zawsze może- 
my zwrócić się do któregoś z rodziców. 
Nawet gdy będąc małymi dziećmi coś 


zbroiliśmy, rodzice nigdy nas nie uderzy- ' 


li. Wszystko starali się nam wytłuma- 
czyć, a jeśli się to nie udawało, stosowali 
kary typu: nie dostaniesz na loda, nie 
pojedziesz z nami do cioci, itp. 

W naszym domu często odbywają się 
dyskusje rodzinne. Każdy wypowiada się 


Reporterów 
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RODZINA I JA 


wtedy na dany temat, a potem wspólnie 
myślimy o tym, jak załagodzić jakiś kon- 
flikt, jak załatwić daną sprawę. 

Moja obecna rodzina jest dla mnie 
ideałem. Może tylko w przyszłości dam 
swoim dzieciom trochę więcej samodziel- 
ności, niż ja sama otrzymałam jej od 
moich rodziców. 

Elżbieta 


Moją ,„mamą” 
jest babcia 


Od urodzenia wychowuje mnie babcia. 
Rodziców nie znam i znać nie chcę. Mam 
wszystko czego pragnę: magnetofon, 
adapter, rower, modne ubrania. Babcia 
nigdy nie odmawiała mi niczego, nie 
chciała bym czuła się gorsza od moich 
rówieśników. Może to wyda się dziwne, 
że piszę nie o rodzicach, a właśnie o bab- 
ci, ale babcia jest dla mnie wszystkim. 
Kocham ją jak nikogo na świecie. Jeżeli 
ona umrze, nie będę miała dla kogo żyć. 
Często myślę o moim przyszłym życiu 
i wiem jedno: w przyszłości zapewnię 
dzieciom to, czego ja nigdy nie miałam. 
Miłość rodzicielską. 

„„Kama” 


Jest nam wspaniale 


Moja rodzina: jest wspaniała! Mama 
i 1ata pochodzą ze Lwowa, mama jest 
geologiem, tata na renicie. Z mamą o każ- 
dej porze dnia i nocy mogę porozmawiać 
na dosłownie wszystkie tematy. Tata jest 
bardzo kochany i dobry, zawsze pomoże 
zrobić jakąś rzecz np. zabawkę czy rekwi- 
zyty do przedstawienia na kółko polonis- 
tyczne; wszystko potrafi. 

Chociaż mamy małe mieszkanie, ro- 
dzice zgodzili się na upragnionego psa. 
Na tym samym osiedlu mieszka też bab- 
cia (mama mojej mamy). Jest to niedale- 
ko i babcia od rana do wieczora jestu nas. 


Po mistrzowsku gotuje obiady. Do moich 
obowiązków należy sprzątanie swego ką- 
la, resztę pokoju sprząta 9-letni brat. 
Najczęściej nie chce mu się i wtedy pokój 
(połowa) wygląda jak po trzęsieniu ziemi. 
Wyprowadzamy też na zmianę psa, pod- 
lewamy kwiatki i zmywamy naczynia. 
Uważam, że obowiązki są podzielone 
sprawiedliwie. 

Elizabeth (lat 12) 


Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby... 


W domu byłoby wszystkim dobrze, 
gdyby nie maniery babci, która ciągle 
urządza jakieś awantury o każdy dro- 
biazg. Stale ma jakieś pretensje do 
mamusi! 

Dziadek jest spokojny i nie wadzi niko- 
mu. Zawsze troszczy się o wszystko, cho- 
ciaż my, tzn. mamusia i ja, pilnujemy aby 
pracował jak najmniej (był niedawno 
ciężko chory). Mieszkam na wsi, toteż 
pracy jest zawsze dużo. Mamusia i tatuś 
pracują poza domem, więc w czasie ich 
nieobecności domem zajmuje się babcia. 
Ona załatwia sprawunki w sklepach, go- 
tuje obiady itd. 

Bardzo przyjemnie jest w niedziele, 
które spędzamy przeważnie razem. Tatuś 
ma zawsze dobry humor i każdemu powie 
coś wesołego. 

W przyszłości, kiedy wyjdę za mąż, 
chciałabym założyć taką rodzinę, jaką jest 
nasza (tylko, żeby babcia nie urządzała 
ciągłych awantur!), żebyśmy się wszyscy 
zgadzali i zawsze w domu panował miły 
nastrój. 

Danka (lat 13) 


Może wróci? 


Już rok minął jak tata wyjechał za 
granicę i właściwie do tej pory nie wiem 
czemu, ale trochę się domyślam. Jak 


tylko sięgnę pamięcią, nie pamiętam 
choćby tygodnia w idealnej rodzinnej at- 
mosferze, praktycznie było to zresztą nie- 
możliwe, gdyż tata mieszkał i pracował na 
Śląsku (tego wymagały jego kwalifikacje, 
był inż. górnictwa). Nasza rodzina osia- 
dła w woj. krakowskim. Razem spędza- 
liśmy więc tylko sobotę, niedzielę i część 
poniedziałku (tata pracował na noc i wy- 
jeżdżał po południu). W moim domu 
ciągle panowały kłótnie między rodzica- 
mi. Oni byli zawsze w „gotowości bojo- 
wej”, a zwłaszcza mama, która chyba 
bardzo lubi takie nieporozumienia. My- 
Ślałam, że to minie, kiedy jednak trwało — 
zaczęłam się poważnie niepokoić. I słusz- 
nie. No i stało się, dowiedziałam się, że 
tata wyjeżdża. Na początku nie zdawałam 
sobie sprawy z tego, że rozpada się rodzi- 
na. Z tego powodu jest mi bardzo smut- 
no, a dobija mnie całkowicie propozycja 
taty o... rozwodzie. Uważam to po trosze 
za winę mamy, co nie znaczy, że bronię 
taty. Uważam tak, ponieważ mama niby 
rozczuliła się, gdy przeczytała już nie 
propozycję, lecz ,„rozkaz” o podanie do 
sądu o rozwód, ale nic nie robiła, aby ten 
związek ocalić. 

Mój tata wcale nie był taki zły, jak to 
wydawało się mamie. NIGDY nie zaglą- 
dał do kieliszka. A przede wszystkim (co 
dla dzieci jest najważniejsze) prawidłowo 
pojmował funkcję rodzica, która według 
mnie nie polega jedynie na tym, aby 
ząpewnić dziecku odżywianie i ubranie, 
lecz także zająć się nim duchowo. Źle 
pojmuje swoją funkcję mama, która tylko 
stoi w kolejkach, aby kochane córeczki 
miały co jeść i w co się ubrać. Co do taty — 
on zawsze dotrzymywał słowa, tzn. jak 
coś obiecał, to wykonał, ale od nas też 
tego wymagał. Mama natomiast łatwo 
zapominała, co obiecała, dopiero przy- 
pomnienie czasami działało. Ale tak na- 
prawdę to kocham ją, bo przecież to 
mama i to ona dała mi życie. Marzę też, 
że tata powróci i nastaną pełne słońca 


i radości dni. „Róża” 


CO WOLNO 
STARSZYM? 


A więc stało się! Już wiadomo, czy trojka czy czworka, Juz wiaaomo, że jednak nie 
udało się uniknąć dwól. Nerwowa atmosfera ostatnich dni stycznia, pełnych 
sprawdzianów i odpytywanek, została już za nami, przynosząc przegrane lub 
wygrane z własnym lenistwem, niewiedzą, brakiem czasu, w końcu i z nauczyciela- 
mi. Bo przecież to oni — tak to wygląda w każdym razie z uczniowskiego punktu 
widzenia — autorytatywnie ustalają wyniki tego szkolnego meczu, wpisują je do 
arkuszy ocen i przekazują rodzicom na zebraniu, komentując czasem jak sprawoz- 
dawcy sportowi, którzy sami nie byliby pewnie najlepszymi bramkarzami, że tego 
gola to można było uniknąć. A rodzice słuchają i jeśli nie słyszą tego, co usłyszeć by 
chcieli, wojna domowa wisi na włosku. Niby ferie, atu zakazza zakazem: nigdzie nie 
pojedziesz, nie zasłużyłeś, siedź w domu iuczsię, inich ten jakiśczy ta jakaś tu więcej 
nie przychodzi, bo to wszystko przez nich. 


Może właśnie tak wygląda dziś sytuacja u Doroty. Nie wiem tego i życzę jej, by 
było jednak inaczej, ale kiedy przed miesiącem dzieliła się listowanie swymi 
domowo-szkolnymi kłopotami, nie wyglądało u niej najweselej. 


Dorota od trzech lat jest już licealistką. W szkole podstawowej była wzorową 
uczennicą, co oczywiście rodzice uważali za normalne. Oczekują podobnych wyni- 
ków córki i teraz, ostro reagując na jej niepowodzenia. A liceum to nie podstawówka 
i wymagania profesorów są coraz wyższe. Nawet wtedy, gdy jest się mocno 
przekonanym, że uczy się jednak dla siebie, trudno czasami wykrzesać więcej. 
Dorota w pierwszej klasie była dobrą uczennicą, drugą skończyła z (aż lub tylko — 
zależnie od punktu widzenia) trzema trójkami. W trzeciej klasie, mimo jej starań, pod 
koniec pierwszego semestru przeważały trójki, a z niektórych przedmiotów było 
nawet gorzej. Dorota chce się poprawić, stara się wiedzieć jak najwięcej, denerwuje 
się swoimi niepowodzeniami, zdenerwowanie zmniejsza jeszcze jej możliwości 
i koło się zamyka. A jest w tym kole jeszcze miejsce na wyzwiska profesorów, którzy 
tak podobno reagują na uczniowską niewiedzę, jest miejsce na krzyki rodziców 
i obostrzone rygory domowego stanu wojennego, w którym nie wolno wieczorem 


wychodzić do kina, w ogóle trzeba wracać wcześniej do domu, nie można spotykać 
się z chłopcem, trzeba zrezygnować nawet z różnych zajęć pozalekcyjnych, a nawet 
czasami z wieczornego filmu w telewizji. Do tego dochodzi komentarz o własnej 
trudnej młodości rodziców, wypominanie ich ofiar i trudów poniesionych dla dobra 
sórki, ciągłe porównywanie czasów, które są po prostu różne, a więc nie mogą być 
do siebie podobne. Bo przecież świat się zmienia, zmienia się młodzież... i choć 
sama Dorota poczuwa się jednak i do swojej winy, w tym wszystkim, jest rozgory- 
czona i może nawet trochę zbuntowana: przecież nie jest już małym dzieckiem 
i chciałaby mieć również jakieś prawa, których nie mogłyby likwidować prawa 
rodziców i nauczycieli. 


Z jednymi i drugimi nie jest sprawa prosta. Rozwiązałoby ją z pewnością 
wzajemne porozumienie, ale i o nie — również w skali jednej rodziny i jednej szkoły — 
nie jest wcale tak łatwo. Zarówno rodzice jak i nauczyciele mają po prostu władzę, 
a od władzy zależy interpretacja słusznego i sprawiedliwego prawa. W tym przypad- 
ku interpretacja ta sprowadza się do dwóch stwierdzeń podstawowych: uczeń 
i uczennica, syn i córka mają się uczyć i być posłuszni. Interpretacja ta zresztą jest 
słuszna, ale... W przypadkach krańcowych, podkreślam — krańcowych, nauczyciel 
czy rodzice egzekwujący ten uczniowsko-synowski obowiązek sami mogą stanąć 
przed sądem. Bo egzekwując prawo, nie można go gwałcić. 


Nie chciałbym tutaj przytaczać przykładów drastycznych i, mam nadzieję, jednos- 
tkowych rękoczynów nauczycielskich, ale moim zdaniem wyzwiska rzucane pod 
adresem uczniów zza stanowiącej wygodną obronę profesorskiej katedry niczym im 
nie ustępują w swej naganności i postulowanej przeze mnie karalności. Każdy z nas 
wie, że cios w honor czy ambicję bywa boleśniej odczuwalny od uderzenia. Wierzę 
jednak, że drogą negocjacji (choć nie powinny ich wymagać sprawy oczywiste) ten 
problem można jakoś załatwić. Może trzeba porozmawiać z wychowawcą, z kimś 
zaufanym z grona pedagogicznego, z dyrektorem, może władny jest do podjęcia 
tego tematu samorząd uczniowski. Piszę „może” i wiem, jakie to jednak trudne... 


Jeszcze trudniejsza jest sprawa z rodzicami, którzy często w dobrej wierze 
reprezentowania interesów swych dzieci oraz zgodnie z prawem spoczywającej na 
nich odpowiedzialności ingerują w sprawy, które tę dobrą wiarę naruszają. Nasto- 
latkowe przyjaźnie, czas wolny syna czy córki—to dwie najczęstsze sfery domowych 
konfliktów. No i oczywiście nauka, a raczej jej wyniki nie odpowiadające oczekiwa- 
niom i aspiracjom. Najlepsza byłaby tu w miejsce konfliktów postawa wzajemnego 
zaufania. Tam, gdzie umiano ją przez lata wypracować obustronnym, podkreślam — 
obustronnym wysiłkiem, tam do zaognień sytuacji dochodzi rzadko. Ale jeśli jest już 
na to za późno... znów pozostają negocjacje: spokojna rozmowa, może próba 
interwencji kogoś z rodziny, może wyjaśnienia wychowawcy. Bo przecież w prawa 
dysponowania własną osobą nie powinno się wchodzić w chwili otrzymania 
dowodu osobistego, ale stopniowo wiele lat przedtem. 1 


A jeśli przypadek Doroty nie jest odosobniony, napiszcie do mnie o swoich w tej 
materii doświadczeniach. Może sam na próbę podejmę się takich negocjacji, a może 
zainteresuję nimi Komitet Ochrony Praw Dziecka... 


















ga nie! Sprzątać za nie- 
juszę, bo on znowu do mamy. A ma- 
tylko dla niego dobra. Dłużej tak nie 
trzymam. Poradźcie mi w jaki sposób 
ogę pozbyć się kłopotów. Proszę o listy 
ziewcząt, które mają takie same 
ia, bądź podobne do moi 
Barbara 





Mam 14 lat, chodzę do ósmej klasy. 


ę się dobrze. Wszystko układałoby 
ię znakomicie, gdyby nie moja starsza 
lostra i mama. Gdy przyjdę ze szkoły, 
wyjściu na dwór nawet mi się nie śni! 


0. Gdy wychodzę, stoją obie 
wyznaczają mi godzinę po- 
lo domu. Czas, jaki mam na 
n, to przeważnie 15-20 

o się trochę spóźnię, 
„Zamykam 





| jenot z Inowrocławia Ę 
ODPOWIADA: -- 


ecina — Twojego listu nie wydru- 
y, ponieważ nieomal identyczny 

my na łamach „RP”.. 
idomie napisałaś to sa- 
i „Gabi” ze Szczecina 

ozycji nie skorzystamy: 





Związku Radzieckim wydaje się 
około 80 gazet i czasopism dla 
dzieci. Ukazują się w prawie 
wszystkich językach narodów Kraju Rad. 
Ich nakład jednorazowy osiąga 45 milio- 
nów egzemplarzy. O dwóch najbardziej 
popularnych — „Wiesiołych kartinkach” 
i „Pionierskiej prawdzie” opowiada kore- 
spondent APN — Wasilij Andriejew. 


Radzieckie wydawnictwa dziecięce wy- 
różniają się głęboką troską o swego mło- 
dego czytelnika. Chcą rozmawiać z dzieć- 
mi na różne, ważne tematy, oczywiście, 
w dostępnej dla nich formie. Twórcy pism 
dla dzieci i młodzieży kierują się powie- 
dzeniem M. Gorkiego, że „dla dzieci trze- 
ba pisać tak jak dla dorosłych — tylko 
lepiej''. Dlatego do współpracy w redago- 


Specjalnie dla „Świata Młodych” 





waniu zapraszani są znani pisarze, artyści, 
kosmonauci i naukowcy... 


„Wiesiołyje kartinki” 


Jest to pierwsze pismo, które trafia do 
rąk dzieci. Już ponad ćwierć wieku wy- 
chodzi w 10-milionowym nakładzie. Kolo- 
rowe i wesołe czasopismo uczy cieka- 
wych rzeczy i tych, którzy mają już 30 lat 
i tych, którzy dopiero wybierają się do 
szkoły. Jak wskazuje nazwa — „Wiesiołyje 
kartinki'* — redakcja osiąga to z pomocą 
rysunków, najczęściej humorystycznych. 
Nierzadko z rysunków układają się całe 
opowiadania, tak, że dla tekstu zostaje 
bardzo mało miejsca. 


W piśmie występują stałe postacie — 
„wesołe ludziki” — bohaterowie różnych 
książek dziecięcych. Ich przygody, zawsze 
śmieszne i pouczające, znane są niejedne- 
mu pokoleniu dzieci w Związku Radziec- 
kim. Redaktorzy pisma wiedzą, że dobrze 
zrobiony komiks jest szybko „wchłania- 
ny” i zapamiętywany przez czytelników 
i oprócz rozrywki spełnia rolę ważniejszą 
— wychowawczą, bo zawsze zawiera w So- 
bie spory ładunek informacji i pozytyw- 
nych przykładów. 


„Wiesiołyja kartinki” uczą, że trzeba 
chronić i dbać o ptaki, kwiaty, drzewa, 
troskliwie odnosić się do otaczających 
dzieci przedmiotów... 

Pracownicy „Wiesiołych kartinek” spo- 
tykają się często ze swymi czytelnikami. 
Wiele materiałów zamieszczanych w piś- 
mie to rezultaty takich spotkań. Nierzadko 
same dzieci są autorami drukowanych 
artykułów, redakcja publikuje ich rysunki, 
pierwsze wiersze. 

Cieszymy się bardzo — mówi redaktor 
naczelny pisma Rubien Warszamow, że 
udało się nam przyciągnąć do współpracy 
najlepszych malarzy i pisarzy, tworzących 
dla dzieci. Pracuje dla nas, na przykład, 
taki mistrz rysunku dziecięcego jak Wiktor 
Cziżikow, który zdobył światową sławę 
swoim olimpijskim niedźwiadkiem. 

Zorganizowaliśmy niedawno wszech- 
związkowe seminarium młodych pisarzy 
i malarzy i, oczywiście, odkryliśmy nowe 
nazwiska. 


„Pionierska prawda” 


iorąc pod uwagę nakład — 9 milio- 
nów egzamplarzy — gazeta ta, adre- 
sowana do uczniów może konkuro- 


wać z najwiąkszymi gazetami „doro- 
słymi”. 


Uczniowie są nie tylko czytelnikami, ale 
i aktywnymi współpracownikami „Pio- 
nierskiej prawdy”. Codziennie do redakcji 
przychodzi ponad tysiąc listów, a co się 
z tym wiąże — 70% materiałów zamiesz- 
czanych na łamach gazety związanych 
jest właśnie z tymi listami. Piszą o spra- 
wach, którymi przejmują się, które ich 
denerwują. Stawiają różne pytania; 
o sens życia, o receptę na pozbycie się 
piegów... 


Redaktorzy  „Pionierskiej prawdy” 
wszystkie te listy czytają bardzo uważnie, 
zdają sobie sprawę, że każdy list, każde 
pytanie, to często „życiowy” problem 
konkretnego młodego czytelnika. Dlatego 
z 35 dziennikarzy — pracowników redakcji 
— 25 zajmuje się listami. Swe odpowiedzi 
konsultują ze znanymi pedagogami, psy- 
chologami, pisarzami i naukowcami. 
A gdy problem poruszony w liście wyda 
im się ciekawy i aktualny dla wszystkich — 
odpowiedź zostaje wydrukowana w piś- 
mie. Często jest to początek całej dyskusji, 
która cieszy redakcję, bo pobudza 
uczniów do myślenia i aktywności. 


Oczywiście, nie wszyscy uczniowie 
chcą współredagować „swoją” gazetę — 
czego byśmy bardzo chcieli — mówi Nina 
Czernowa, redaktor naczelny „Pionier- 
skiej prawdy”, Staramy się wychowywać 
| uczyć naszych młodych koresponden- 
tów. Niedawno w Arteku, obozie pionier- 
skim na Krymie, odbył się kolejny zlot 
młodych korespondentów „Pionierskiej 
prawdy”; przyjechało ponad półtora ty- 
siąca uczniów ze wszystkich zakątków 
Związku Radzieckiego. 


Gazeta ma swoje stałe rubryki, w „wy- 
pełnianiu” których uczestniczą ci młodzi 
współpracownicy, na przykład, klub dys- 
kusyjny „Zwierciadło”, w którym dzieci 
odpowiadają na listy swych równieś- 
ników. 


Wiele publikacji poświęcamy różnym 
dyscyplinom sportu. Właściwie popular- 
ne dziecięce kluby sportowe, takie jak 
„Piłka nożna”, „Złoty krążek”, „Biała 
łódź”, w zajęciach których uczestniczą 
miliony młodych piłkarzy, hokeistów, sza- 
chistów, żeglarzy były zorganizowane 
przez „Pionierską prawdę”. (APN) 


Fot archiwum 





Saltem przez życie (7) 


Tresura 


złowiek silnie związany z przyrodą 
i światem zwierzęcym, poczyniwszy 
pewne obserwacje, szybko wycią- 
gnął wnioski dla siebie... i zaraz podpo- 


rządkował sobie pewne gatunki zwierząt. 


W Indiach gd setek lat pomagają człowie- 
kowi w jego ciężkiej pracy słonie. Dla 
niego też pracują wielbłądy i konie, a pies 
stał się jego nieodłącznym towarzyszem, 


W.cyrku od'dawna pokazywano z dużym: 


powodzeniem tresowane psy, konie, nie- 
dźwiedzie i małpy. +4 i 
W'XVIII wieku w Rosji bardzo popularni 
byli niedźwiednicy. Chodzili oni po mias- 
tach i wsiach z. tresowanym niedźwie- 
dziem, który przy dźwiękach muzyki wy- 
konywał taneczne pląsy. Nauka tańca — 
trzeba to przyznać — nie była przyjemną 
rzeczą dla misia.* Na początku bowiem 
wprowadzano go na żelazną płytę, a nastę- 
pnie rozpalano pod nią ogień. Biedny miś, 
czując pod stopami żar, podnosił raz jed- 
ną, raz drugą łapę. W tym samym czasie 
zaczynano grać melodię i to stwarzało po- 


zory tańca, Czynność ta powtarzana była 


tak długo, aż wyrobiła w zwierzęciu me- 
chaniczny odruch i po kilkudziesięciu pró- 
bach niedźwiedź na sam dźwięk melodii 
zaczynał na wszelki wypadek przebierać 
nerwowo łapami, by uchronić je przed 
ewentualnym poparzeniem. 

Wiele różnych doświadczeń wykazało, 


że u zwierząt wytwarza: się tzw. odruch 
warunkowy. Jeżeli np. podawać rybom je- 
dzenie i jednocześnie zapalać żarówkę, to 
po'pewnym czasie na sam sygnał zapalanej 
żarówki rybki:będą podpływały do karmni- 
ka. „Od „chwili sformułowania tej teorii 
przez Pawłowa, wszystkie tresury oparte są 
na podawaniu zwierzętom jedzenia po wy- 
konaniu ćwiczenia. Treserzy opracowując 


swoje niimery wykorzystują również natu- 


ralne predyspozycje poszczeg 5lnych ga- 
tunków: delikatność i ostrożność słonia, 
wspaniałe póczucie równowagi toki, zrę- 
czność małp itp. 

Wytresować można dosłownie każde 
zwierzę. Na Zachodzie popularny: jest cyrk 
pcheł, Występują one w miniaturowym 
zaprzęgu lub ścigają się między sobą. Zna- 
ny był również numer z.kangurem, który 
staczał trzyrundową walkę bokserską ze 
swoim treserem. Widzowie bardzo emo- 
cjonalnie przeżywają tresurę dzikich zwie- 
rząt. Występ czarnej pantery, tygrysów czy 
Iwów, to popis odwagi i przewagi człowie- 
ka nad najbardziej dzikim i niebezpiecz- 
nym zwierzęciem. Bywają wypadki tragicz- 
ne, lecz te nie odstraszają następnych tre- 
serów, którzy wierzą w swoją wewnętrzną 
siłę, umiejętność zapanowania nad tempe- 
ramentem i dzikością zwierząt. Sympaty- 
czna i przyjemna jest tresura psów. Chęt- 
nie, a nawet gorliwie wykonują one pole- 











cenia tresera i są prawdziwymi artystami 
areny. Jest to zresztą niezwykle naturalne 


- zachowanie, ponieważ pies od wieków 


wiernie służy człowiekowi. 

Nie ma jednak prawdziwego cyrku bez 
tresury koni. Maszerujące parami i czwór- 
kami w rytm muzyki, stające na tylnych 
nogach, kręcące piruety z iście arystokra- 
tyczną gracją, przyciągają uwagę wszyst- 
kich. Do dawnej tradycji należało prowa- 
dzenie tresury koni przez samego dyrek- 
tora, ubranego zawsze w elegancki frak 
i cylinder. Wielkie zasługi do światowej 
tresury wniosła rodzina Durowych ze 
Związku Radzieckiego. Przez wiele poko- 
leń tresowali oni wszystkie możliwe zwie- 
rzęta, począwszy od szczurów, a skończy- 
wszy na grupie słoni. Prócz tego opisali 
i wydali drukiem swoje obserwacje 
i wspomnienia związane z tresurami róż- 
nych gatunków zwierząt, umożliwiając 
tym samym prawidłowy sposób postępo- 
wania swoim następcom: Treser to czło- 
wiek cierpliwy i kochający zwierzęta oraz 
swój zawód. Jego kontakt z podopieczny- 
mi nie ogranicza się bowiem tylko do wy- 
stępów na arenie, w światłach reflektorów. 
On przebywa z nimi ciągle, by lepiej po- 
znać ich naturę i darzyć odwzajemnionym 
zaufaniem. Treser i jego zwierzę związani 
są ze sobą nierzadko na całe życie. 

MICHAŁ CHMIELEWSKI 


Słoń, zręczny ni- 
by _ pasikonik, 
zrobi wszystko, 
co chce jego tre- 
serka — pani Hali 
na Wyszyńska 


Fot. 
W. Wróblewski 


Lew potulny ni- 
czym kotek — oto 
co może kobieca 
ręka pani Teresy 
Wawrzyniak, 
która lekcje tre- 
sury _ pobierała 
u swego męża — 
Henryka 


Fot. Z. Bisanz 


Ponieważ nie każdy ma do swojej dys- 
pozycji zwierzę, z którym mógłby popró- 
bować trudnej sztuki tresury, dzisiejsze 
zadania będą miały nieco inny charakter. 


1) DLA TYCH, KTÓRZY MAJĄ PSA, KO- 
TA, ŚWINKĘ MORSKĄ, CHOMIKA, RYBKI 
W AKWARIUM. 


Spróbuj nauczyć swoje zwierzę czegoś 
prostego, wykorzystując informację o po- 
wstawaniu odruchów warunkowych np. 
w przypadku rybek: na stuknięcie zapałką 
w ściankę akwarium, rybki zbierają się 
w jednym miejscu. Uwaga, zwierząt nie 







































wolno karać! Swojego rodzaju karą jest już 
brak nagrody. 

2) DLA TYCH, KTÓRZY ZWIERZĄT NIE 
MAJĄ. 

Postaraj się przeczytać coś o porozu- 
mieniu ze zwierzętami, o ich zwyczajach, 
cechach gatunkowych, potrzebach — czyli 
0 tym wszystkim co musi doskonale znać 
każdy treser. 

Tym razem nie musicie nadsyłać listów 
do redakcji. 


„Następny odcinek i kolejne zadanie dla 
Ciebie w najbliższy wtorek. 


W? 
Ą 1a 


NĄ 


Warszawskie Liceum Księgarskie znajduje się przy ulicy Stefana Żeromskiego. 
Czyżby zbieg okoliczności? Trudno przecież znależć szkole „z książką w herbie” 
lepszego patrona niż tak znakomity pisarz i wieloletni bibliotekarz. 


Zapewne czasów Jana Gutenberga — wynalazcy druku, sięga tradycja pięknego 


zawodu księgarskiego. Sprzedawaniem ksi. 
kupcy. Ileż musieli się nachodzić i nadźwiga: 







'ek zajmowali się najpierw wędrowni 
eby sprzedać choć kilka tomów! Potem 


zaczęły powstawać w miastach małe księgarenki. Ich atmosferę odnależć można 
jeszcze w niektórych antykwariatach pachnących kurzem i starym papierem. Dziś 
księgarstwo to wielka instytucja. „Dom Książki” dysponuje tysiącami dużych i nowo- 
czesnych punktów sprzedarzy w całym kraju oraz wielotysięczną kadrą księgarską, 
Warszawska szkoła jest obecnie największym w kraju ośrodkiem jej kształcenia. 


auczyciele mawiają tu ponoć do 

uczniów: „pamiętajcie, że nie pie- 

truszkę sprzedawać będziecie”. Ten 
zawód wymaga dużej kultury, obycia 
i wszechstronnej wiedzy. Aby odpowied- 
nią książkę sprzedać odpowiedniemu kli- 
entowi trzeba być nawet trochę psycholo- 
giem. Co, na przykład, polecić starszej 
pani, która przychodzi do księgarni: „po- 
proszę jakąś książkę dla mnie do poczyta- 
nia i najlepiej, żeby się dobrze kończyła”. 
Albo, jeśli przychodzi inna pani i pyta 
o książkę dla wnuczka, który ma 140 cm 
wzrostu. 


Oprócz przedmiotów ogólnych — jak 
język polski, historia, geografia, fizyka, 
które dają przyszłym księgarzom w miarę 
szeroką i bardzo potrzebną w pracy orien- 
tację w różnych dziedzinach wiedzy, 
w programie nauczania jest także cały 
blok przedmiotów ekonomicznych. Księ- 
garz jest przecież również handlowcem 
i musi znać prawa rynku. Uczy się tego na 
lekcjach ekonomii politycznej, ekonomiki 
i prawoznawstwa. Typowo zawodowe 
przedmioty w szkole to księgoznawstwo, 
dzieje i produkcja książki, bibliografia oraz 
reklama i propaganda. Wszystkie zajęcia 
praktyczne odbywają się 'w księgarni 
szkoleniowej obok liceum. 


a księgarnia to prawdziwa duma 
uczniów. W dużym i nowoczesnym 
pawilonie od samego rana (otwiera- 
ny jest już o 9,30) ruch jak w prawdziwym 
ulu. Ludzie lubią tu przychodzić, ponie- 
waż dobrych książek brakuje w tym miej- 
scu rzadko, a i obsługa taka miła i młoda. 
— Przynajmniej raz na miesiąc kupuję 
tu coś i zawsze jestem zadowolony — 
przyznaje się starszy pan, stały bywalec 
księgarni. — Dziewczęta są takie życzliwe. 
Zawsze coś doradzą. 
Natomiast uczeń szkoły podstawowej 
jest niezadowolony: 


— Strasznie mało jest książek przygo- 
dowych. Ostatnio kupiłem tu „Kubusia 
Puchatka”. Ale to było już ponad rok 
temu. 

Trudno jednak dogodzić każdemu... 

Wielką chlubą szkoły jest również bi- 





blioteka licząca około 27 tysięcy tomów. 
Jest to największy księgozbiór szkolny 
w Warszawie. Biblioteka i czytelnia to 
jedne z największych pracowni szkolnych 
i warsztaty pracy uczniów. Książki ułożo- 
ne są według klasyfikacji księgarskiej, aby 
wszyscy przyzwyczaili się do takiego ukła- 
du, jaki będzie stosowany w pracy zawo- 
dowej. Przyszli księgarze czytają bardzo 
dużo. Wypożyczana jest przede wszyst- 
kim beletrystyka, mniejszym wzięciem 
cieszy się literatura popularno-naukowa 
i specjalistyczna. 

— Nasi uczniowie lubią czytać. To fakt, 
o którym świadczy bardzo duża liczba 


Mrówcza praca przy katalogu nowości księgarskich 


dzo ważnym elementom programu nau 
czania. Po pierwszo, dlatogo, żo każdy 
księgarz musi doskonale radzić sobia 
z klasyfikacją książok i katalogiem. Po dru 
glo, dość znaczna część absolwontów li- 
ceum idzie do pracy w bibliotekach, Tu 
zdobywają odpowiednie przygotowania 
— mówi szkolna bibliotokarka 


Dodatkową atrakcją bibliotoki (oprócz 
wspaniałego księgozbioru) są spotkania 
z pisarzami i dziennikarzami. Przygotowu- 
je je aktyw biblioteczny, czyli przedstawi 
ciele poszczególnych klas współpracują- 
cych z biblioteką. Gościli już w szkole 
księgarskiej Wojciech Żukrowski, Jerzy 
Putrament, Monika Warneńska, Krystyna 
Siesicka, Władysław Terlecki, Stefan Ko- 
zicki i wielu innych. 


zyżby księgarstwo było kolejnym za- 
wodem zdominowanym przez płeć 
piękną? Zdaje się, że tak. W szkole 
chłopców jak na lekarstwo. Jest ich może 
dziesięciu we wszystkich klasach. Ale 
dziewczęta wcale nie ubolewają z tego 
powodu. Co tam, poradzą sobie same 
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i bez męskiej pomocy. Tym bardziej, że do 
tej szkoły rzadko trafia się przypadkiem. 


Małgorzata z IV klasy: —W naszej rodzi- 
nie babcia, mama i ojciec są księgarzami. 
To już jakby tradycja familijna. Ja zdecy- 
dowałam się ją kontynuować. Od dzieciń- 
stwa lubiłam czytać, zanim jeszcze po- 
szłam do szkoły. Do dziś pamiętam pierw- 
szą przeczytaną książkę. Była to bajka 
o zającu, który ukradł psu buty. Stąd właś- 
nie ich niezgoda. To była moja pierwsza 
przygoda z książką i długo będę ją pamię- 
tać. Po maturze od razu chciałabym pójść 
do pracy — najlepiej do jakiejś księgarni 
o asortymencie ogólnym. Na żadne stu- 
dia się nie wybieram 


Terosa z IV klasy Namówiła mnie 
siostra, która w tym roku kończy naszą 
szkołą, Nio żałują docyzji Chciałabym po 
tom pracować w księgarni, poniaważ 
umożliwia to kontakt z ludźmi. A ja lubią 
rozmawiać z ludźmi, doradzać im różne 
lektury w zależności od ich gustów i na 
strojów. 


Justyna z Ill klasy: — Z prozontów jakie 
dostawałam | dostają na imieniny czy na 
„gwiazdką” zawszo najbardziej cioszą 
mnie książki. Dla osób tak zwiariowanych 
na punkcie książek jak ja, nie ma nic lep- 
szego niż Licaum Księgarskie! Niech nikt 
sobie nie wyobraża jednak, że ta szkoła 
jest swojego rodzaju rajem dla nas. Bar- 
dzo mnie drażni, na przykład, że nie ma tu 
partnerstwa między społecznością 
uczniowską a nauczycielami. Bardziej od- 
ważne propozycje samorządu szkolnego 
są z reguły „stopowane” przez grono pe- 
dagogiczne. 

Małgosia z Ill klasy: - Jestem z Rado- 
mia. Słyszałam wiele o Liceum Księgar- 
skim i bardzo chciałam się tu dostać. 
Marzenie w końcu się spełniło. Za dwa 








Lekcja reklamy i propagandy książki. Temat: architek- 
tura antyczna 


lata kończę. Wrócę do Radomia i posta- 
ram się o pracę w jakiejś bibliotece. To mi 
najbardziej odpowiada. Lubię spokój, ci- 
szę i oczywiście bardzo lubię czytać 
książki. 

Po rozmowie z uczennicami zastanowi- 
ła mnie jedna sprawa: żadna z dziewcząt 
nie marzy o studiach. A możliwości dal- 
szej nauki są dość szerokie — szczególnie 
na uniwersytetach i w wyższych szkołach 
ekonomicznych. W żadnym wypadku nie 
posądzałabym uczniów Liceum Księgar- 
skiego o niskie aspiracje życiowe. A więc? 
Może jest to brak zaufania do studiów, 
ponieważ nie gwarantują obecnie ani cie- 
kawej pracy, ani dobrych zarobków. Może 








Opis bibliograficzny wymaga dokładne 
go zapoznania się z książką, nawet jeśli 
jest to bajka o kocie w butach 


jest to dążenie do jak najwcześniejszego 
usamodzielnienia się. A może po prostu 
księgarstwo jest tak pasjonującym zaję 
ciem, że chciałoby się go posmakować od 
razu po opuszczeniu szkolnych murów...? 


R Ty Ek 


Wszystkich zainteresowanych nauką 
w Liceum Księgarskim informujemy, że 
szkoła znajduje się w Warszawie, przy 
ulicy Żeromskiego 81. Warunkiem przyję 
cia jest ukończenie szkoły podstawowej 
i pozytywny wynik egzaminu wstępnego 
z języka polskiego i matematyki. Ucznio 
wie zamiejscowi mają zagwarantowane 
miejsce w internacie. Warszawskie Li 
ceum Księgarskie jest jedyną samodzie! 
ną szkołą tego typu w Polsce. Istnieją 
natomiast wydziały księgarskie przy szko: 
łach średnich: 

— w Szczecinie, przy Zespole Szkół Eko 
nomicznych, 

— w Krakowie, przy Zespole Szkół Poli 
graficznych, 

-— w Sopocie, przy Liceum Ekonomi 
cznym, 

— we Wrocławiu, przy Zespole Szkół Eko 
nomicznych, 

— w Poznaniu, przy Zespole Szkół Zawo- 
dowych, 

— w Łodzi, przy Zespole Szkół Handlo 
wych. 

Wszystkim kandydatom na księgarzy 
połamania pióra i języka na egzaminach 
wstępnych życzy 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


Ludzie gór (4) 


z 


JOZEF 


= © 
Lt 

I. 
Sp 
U © 
a © 
O — 





wypożyczeń. Zajęcia w bibliotece są bar- 


Urodził się w Warszawie. Jako kil- 
kunastoletni chłopak współpracuje 
z II Proletariatem. Prowadzi agitacyj- 
ną robotę wśród robotników, pracuje 
w tajnej drukarni, rozlepia ulotki. Zo- 
staje aresztowany — ucieka, uwięzio- 
ny po raz drugi ucieka, zjeżdżając 
z trzeciego piętra na związanych 
prześcieradłach. Trafia do Nancy. 
Tam rozpoczyna studia politechnicz- 
ne. Ostatni rok studiów odbywa we 
Lwowie (przedtem był Friedborg 
i Berlin), robiąc jednocześnie pod 
pseudonimem Józefa Żyglewicza wy- 
pady z tajnymi papierami do Warsza- 
wy. Do dyplomu brakowało mu jed- 
nego egzaminu, gdy z wycieczką 
przyjechał w Tatry. Nie wrócił już na 
studia. Został w Zakopanem. Był kie- 
rownikiem Domu Turystycznego na 
Łukaszówce. Szybko związał się z na- 
rciarstwem i taternictwem, a znajo- 
mość z Zaruskim kieruje go do ratow- 
nictwa. 


Dnia 18 sierpnia 1912 roku, 
w obecności Mariusza Zaruskiego 
Józef Oppenheim złożył ratownicze 
przyrzeczenie. W dwa lata później 
Zaruski opuszczając Zakopane mia- 
nował go swoim następcą. Wytrwał 
na tym stanowisku do wybuchu dru- 
giej wojny światowej. Brał udział 
w sześćdziesięciu ośmiu wyprawach, 
prawie zawsze jako kierownik akcji. 
Zyskał sobie sympatię ratowników, 
turystów i zakopiańskich bywalców. 





Wielką górską wiedzę nabytą lata- 
mi praktyki przekazywał w opowieś- 
ciach kończących się zawsze dykte- 
ryjką. Najpoważniejsze sprawy ubie- 
rał w formę anegdoty. W swojej ksią- 
żeczce „Szlaki narciarskie Tatr Pol- 
skich” tak pisze: Narciarz nigdy 
wiedzieć nie może ściśle, co go czeka 
na danej przełęczy. Choćby dwa- 
dzieścia razy ją przeszedł śpiewająco, 
za dwudziestym pierwszym da mu 
taką szkołę, że zbaranieje. Ale czy 
w tym nie tkwi urok życia i nart po- 
niekąd?... 


Był Oppenheim świetnym znawcą 
ludzi, znał wartość swoich ratowni- 


*ków, oni zaś odnosili się do niego 


z całkowitym zaufaniem. To tylko oni 
wiedzieli o silnych powiązaniach ich 
kierownika z ruchem socjalistycz- 
nym. Warto wiedzieć, że w Zakopa- 
nem od lat dwudziestych istniał 
punkt przerzutowy KPP. Oppenheim 
dla potrzeb tego punktu wystawiał in 
blanco legitymacje Polskiego Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego, uprawniające 
do przekroczęnia granicy państwa. 
Z tej drogi skorzystało wielu prze- 
dzierających się do walczącej Hisz- 
panii. 


Po wybuchu wojny trafia do kon- 
spiracji. Jako jeden z ostatnich opu- 
szcza Warszawę, pomagając po 
upadku powstania ewakuować szpi- 
tal z ul. Hożej. Po wyzwoleniu jak 
najspieszniej dąży do Zakopanego. 
Zaczyna aktywnie pracować nad od- 
rodzeniem naszego narciarstwa, 
działa w Pogotowiu Górskim. 


Dnia 19 stycznia 1946 roku do do- 
mu na Krzeptówkach, gdzie miesz- 
kał, wtargnęli uzbrojeni osobnicy 
z reakcyjnego podziemia: krótka 
rozmowa, szamotanie, strzały. 


Tak zginął człowiek, który wiele lat 
poświęcił ratowaniu życia innych... 

(ww) 

(Opracowano na podstawie książki 

- „Sygnały z gór” wyd. SiT-1973) 

n Fot. archiwum 





Pewnego razu... 


NAZYWA SIĘ 
„HEKSACERAS 
PENTAPODOS” 


Pewnego razu znakomity pisarz- 
satyryk angielski Jonatan Swift 
zwrócił się do niemniej znakomite- 
go badacza przyrody, Karola Lin- 
SR który już w wieku 32 lar 
został pierwszym prezydentem 
Szwedzkiej Akademii Nauk: 

- Przepraszam, młody człowie- 
ku, czy nie mógłby mi Pan powie- 
dzieć, jak według Pańskiej klasyfi- 
kacji nazywa się zwierz, który ma 
Pięć nóg i sześć róg? 

RZ Szanowny Mistrzu — odpo- 
wiedział sławny przyrodnik — po 
pierwsze nie róg, lecz rogów. A po 
drugie, po drugie... — Tu twórca 
systemu klasyfikacji świata zwie- 
rząt i roślin zamyślił się głęboko 
1 wreszcie przyznał się uczciwie: 

— Nie wiem! 

- Tak? —zdziwił się Swift. — To 
przecież całkiem proste. On się 
nazywa  „„Heksaceras Pentapo- 
dos”, to znaczy sześcioróg pięcio- 
nogi! 





Jonatan Swift, 30.11.1667-19. 
10.1747, proboszcz Św. Patryka 
w Dublinie (1699). Od 1710 r 
w partii torysów, założyciel Scri- 
biorum Club, walczącego z obsku- 
rantyzmem. Po zwycięstwie wigów 
walczył o prawa ludności irlandz- 
kiej. Pod koniec życia obłąkany. 
Najwybitniejsze dzieło — „Podróże 
Guliwera w różne kraje dalekie”, 
1726. 


Karol Linneusz (Carl von 
Linnć), 13.05.1707-10.01.1778, 
szwedzki przyrodnik, dr medycy- 
ny, twórca binominalnej nomen: 
klatury organizmów. W 1738 r 
uzyskał tytuł lekarza królewskie 
go, w 1739 był współorganizato- 
rem Szwedzkiej Akademii Nauk 
i jej pierwszym prezesem. Od 1741 
prof. uniwersytetu w Uppsali i kie- 
rownik ogrodu botanicznego. Ule- 
pszył systematykę roślin, zwierząt 
i minerałów, napisał najlepszY 
podręcznik botaniki. (kg) 





RZUĆ WSZYSTKIE 










— odtańczyli na bis szalonego rocka 


grody... 


Literatura dla filatelistów (1) 


Warszawź 
1:10* 1979 


Ania Radzikowska i Mariusz Grzejszczak — bezapelacyjni zwycięzcy wśród uczniów klas IV 


Turniejowe popisy zakończone, można wreszcie spokojnie odetchnąć i obejrzeć na- 
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w walcu angielskim 


Jedna z najmłodszych dziedzin kolek- 
cjonerstwa, FILATELISTYKA, staje się 
z dnia na dzień najpopularniejszym hob- 
by na świecie. Znaczki zbierają młodzi 
i starzy, robotnicy i ludzie piastujący po- 
ważne stanowiska, są one obiektem zain- 
teresowania głów państw, premierów, 
prezydentów. Wszystkich ich łączy mały 
skrawek apieru zwany znaczkiem. 


Statystycy obliczają, że obecnie na 
świecie zbiera znaczki blisko 140 milio- 
nów ludzi. Każdy rodzaj kolekcjonerstwa 
wymaga od zbieraczy gruntownej wiedzy 
fachowej w zakresie praktycznym i teore- 
tycznym. W zdobyciu tej wiedzy może 
pomóc literatura filatelistyczna. Trudno 
wyobrazić sobie aby filatelista, zarówno 
wytrawny jaki początkujący, nie sięgał do 
niej od czasu do czasu. 


Literaturę filatelistyczną tworzą: katalo- 
gi, leksykony, biuletyny związkowe, opra- 
cowania monograficzne, katalogi wy- 
staw, jak również wycinki prasowe doty- 
czące filatelistyki, zamieszczane w prasie 
codziennej i czasopismach. 


Poważną pomocą dla każdego filatelis- 


Na rozgrzewkę jednym i dla ośmielenia drugich przedsta- 
wiamy migawki zdjęciowe z finału II Turnieju Tańca Towa- 
rzyskiego Par Dziecięcych, jaki przy współudziale Klubu 
Tanecznego „Varsovia odbył się w Stołecznym Domu Kul- 
tury „Starówka” przy ul. Brożka w Warszawie. W walcu 
angielskim, polce, cha-chai rocku wystąpili najlepsi tancerze 
- uczniowie klas IV i V Szkoły Podstawowej nr 225. | choć 
wszyscy radzili sobie na parkiecie doskonale — jury, bacznie 
obserwując taneczne pląsy fachowym okiem wyłoniło najle- 
pszych z najlepszych. Popatrzcie zresztą na te zdjęcia - może 
choć po części przekażą Wam emocje, radość i taneczne 
rytmy, którym poddawali się nie tylko zawodnicy, lecz licznie 
zgromadzona na sali publiczność. (tem) 


Oto najlepsi tancerze turnieju — ucznio- 
wie klasy V: Monika Koll i Darek Korzun 


Fot. Marek Szymański 





ty są czasopisma fachowe przynoszące 
pełny serwis nowości krajowych i zagra- 
nicznych. Ponadto każde czasopismo fila- 
telistyczne zawiera artykuły, opracowania 
oraz inne materiały dotyczące tych zagad- 
nień. Każdy filatelista może znaleźć w nich 
dla siebie coś ciekawego. Czasopisma fi- 
latelistyczne poruszają tematykę znacz- 
ków klasycznych, zamieszczają materiały 
dotyczące filatelistyki tematycznej, zawie- 
rają informacje o nowych kasownikach 
pocztowych itp. 

Obecnie ukazuje się na świecie blisko 
450 czasopism filatelistycznych. Są one 
kontynuacją pierwszego filatelistycznego 
pisma, które ukazało się w roku 1862 
w Anglii pod nazwą „The Monthly Adver- 
tiser”. 

Z ukazujących się obecnie na świecie 
czasopism filatelistycznych na wyróżnie- 
nie zasługują np. tak znaczące pisma jak: 
„Salmmler-Dienst" w RFN, „II Collecio- 
nista” we Włoszech, „La Philatelie Fran- 
gaise" we Francji. 

W krajach socjalistycznych ukazują się: 
„Fiłatelen Pregled'”* w Bułgarii, „Blatalięz 
w Czechosłowacji, „Sammler-Express'" 


Pani Bożena Banach z Klubu Tanecznego „Varsovia” na 
razie sędziuje — przyjdzie więc chwileczkę poczekać na 
zaprezentowanie walorów sukienki i tancerki... 


Jest co podziwiać! Bożena Banach i Tomasz Lech pokazali swoim 
młodszym kolegom, jak się tańczy ogniste rytmy... 
























w NRD, „Filatelia”* w Rumunii, „Filateliai 
Szemle” na Węgrzech oraz „Filatelia 
SSSR'' w Związku Radzieckim. 

W naszym kraju w latach 1894-1954 
wychodziło kilkadziesiąt czasopism o róż- 
nej częstotliwości ukazywania się, różnej 
długowieczności, jak i poziomie wiedzy 
filatelistycznej. Ich kontynuatorem jest 
obecnie „Filatelista”, czasopismo Pol- 
skiego Związku Filatelistów ukazujące się 
dwa razy w miesiącu, które aktualnie ko- 
sztuje 20 złotych. 

W roku 1979 czasopismo to obchodziło 
swoje 25-lecie. Z tej też okazji Ministers- 
two Łączności wydało okolicznościową 
kartę pocztową, która na stronie ilustra- 
cyjnej. przedstawia winietę „Filatelisty”, 
znaczek organizacyjny Polskiego Związku 
Filatelistów oraz reprodukcję honorowej 
odznaki „Zasłużonego Pracownika Łącz- 
ności” jaka została przyznana redakcji pis- 
ma przez Ministerstwo Łączności. 

Ponadto z okazji tego jubileuszu Urząd 
Pocztowy Warszawa 1 stosował okolicz- 
nościowe kasowniki pocztowe, jeden zta- 
kich kasowników oraz okolicznościową 
kartę przedstawiamy na reprodukcji. 





ył człowiekiem, który nie rozsta- 
wał się z gitarą. I przedewszystkim 
dzięki własnym piosenkom, które 
charakterystycznym chropawym gło- 
sem Śpiewał na oficjalnych występach 
i prywatnych spotkaniach przez z górą 
dwadzieścia lat — zasłynął w świecib. 
Jako poetę-pieśniarza przedstawialiś- 
my go Już w naszej rubryce w nr 151 
z 1977 roku. Wierszowanych pieśni na- 
pisał przeszło 600. W Polsce ukazało się 
kilka płyt Wysockiego. Rozchodziły się 
błyskawicznie. Ale w bogatej aranżacji, 
przy orkiestrze: „Wilki”, „Moskwa 

Odessa”, czy „On nie powrócił z boju” 
nie brzmią tak niezwykle i wstrząsająco 
jak wyśpiewane przez artystę w kame- 
ralnym gronie, wyłącznie przy gitarze 
pełniącej wtedy rolę nie tylko instru- 
mentu, ale i poetyckiego rekwizytu 
Dlatego też miłośnicy Wysockiego gro- 
madzą przede wszystkim kasety z jego, 
wydawałoby się  niedoskonałymi, 
a przecież niepowtarzalnymi nagra- 
niami. 

Mniej znany był Wysocki za granica- 
mi Związku Radzieckiego jako aktor — 
choć aktorstwo było jego właściwym 
zawodem. Wynika to z faktu, że w swej 
pracy związany był głównie z teatrem 
W słynnym teatrze na Tagance grał 
w „Wiśniowym sadzie” Czechowa, był 
Brechtowskim Galileuszem, no i Ham- 
letem — przeszło 300 razy. Ten Hamlet 
od początku był niezwykły, a z latami 
zmieniał się tak jak i sam Wysocki. 
Początkowo młody mężczyzna o wy- 
sportowanej sylwetce w dżinsach, z gi- 
tarą w ręku w tym Szekspirowskim 
spektaklu całą swą osobą wyrażał 
prawdę, że dla młodych nie powinno 
istnieć pytanie czy „nie być?” —a jedy- 
nie odpowiedź: „być”. Kiedy ogląda- 
liśmy go w trakcie gościnnego występu 
w tej roli na polskiej scenie w 1980 roku 
(na krótko przed śmiercią) w ramach 
Warszawskich Spotkań Teatralnych — 





































































kreacja ta była inna, wzbogaciła się. 
Jego Hamlet patrzył na świat oczyma 
mądrego filozofa nurtowanego przez 
wewnętrzny ból, świadomego odpo- 
wiedzialności wobec czasów i ludzi. 
Ostatnim teatralnym planem, którego 
nie udało się temu wszechstronnie 
uzdolnionemu twórcy zrealizować, 
miała być rola w samodzielnie wyreży- 
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Biję się niniejszym w piersi — karnawał 
trwa już od miesiąca, a ja o tańcach (o 
ciuchach do tańca, dokładniej mówiąc) 
dopiero teraz. Jedyne co mnie (w moim 
mniemaniu) rozgrzesza, to fakt, że o róż- 
nych rzeczach do tańca się nadających od 
czasu do czasu regularnie wspominam. 
Ale całego odcinka poświęconego temu 
wyłącznie tematowi dotychczas nie było. 
Więc jest teraz. 

Z tym, że... konkretnych propozycji ciu- 
chowych tutaj nie zamieszczam. Raczej 
o zasadach rządzących strojami taneczno- 
prywatkowymi chciałabym wspomnieć. 

Zasada pierwsza i najgłówniejsza ze 
wszystkich brzmi: UBRAĆ NALEŻY SIĘ 
PODOBNIE, JAK BĘDZIE UBRANA WIĘ- 
KSZOŚĆ KOLEŻANEK. Nie znaczy to 
oczywiście, że namawiam niniejszym do 
wkładania... mundurka. Indywidualność 
stroju, jego oryginalność jest w tym mo- 
mencie jeszcze ważniejsza niż przy in- 
nych, bardziej codziennych okazjach. 
Chodzi mi oto, że jeśli w danym towarzys- 
twie przyjęte jest, że dziewczyny tańczą 
w strojach bardzo sportowych, tzn. prze- 
de wszystkim w spodniach i jakichś kra- 
ciastych bluzkach — nie należy się stroić 
w powiewną suknię z falbankami. | na od- 
wrót — jeżeli zwyczaj polega na przyodzie- 
waniu się w coś strojniejszgo właśnie, nie 
nalęży przychodzić w starych dżinsach 
choćby nie wiem jak były ulubione. Jeśli 

oś w danym towarzystwie ma się bawić 
po raz pierwszy, lepiej jest zrobić przed- 
tem na ten temat wywiad i dowiedzieć się 
niż eksperymentować, bo gdy się ma na 
zabawie ciuch odbiegający wyraźnie od 
innych, psuje to człowiekowi humor i całą 
zabawę. 

Zasada druga: LEPIEJ JEST MIEĆ NA 
SOBIE CIUCH ODROBINĘ MNIEJ WY- 
STRZAŁOWY OD INNYCH DZIEWCZYN 
NIŻ ODROBINĘ BARDZIEJ. Inaczej mó- 
Niąc —lepiej za skromnie niż za elegancko. 


Spotkanie 


z Włodzimierzem 
Wysockim 






serowanej sztuce Tennessee Williamsa 
„Krzyk” 

Filmy (było ich w jego karierze zaled 
wie kilkanaście) przyniosły mu popu 
larność przede wszystkim w kraju. Nie 
były one wysokiego lotu, ale i wnich 
przejawił się niewątpliwy talent artysty 
który nawet niezbyt ciekawe sylwetki 
swych bohaterów obdarzał własnymi 
cechami - przekorą, witalnością, prze- 
jęciem. 

Zadebiutował na ekranie w 1967 ro- 
ku w „Linii pionowej”. Za najwybitniej- 
szą należy uznać z kolei rolę w filmie 
z roku 1973 - „Zły, dobry człowiek” 
Josifa Chejfica. 

W Polsce oglądaliśmy go w „Rzucie 
karnym”, w „Żywych i martwych”, 
w. „Gospodarzu Tajgj „Ucieczce Mr 
Mckinleya”, w „Tej jedynej” i w za- 
bawnej komedii „Jak car Piotr Ibrahi- 
ma swatał”. 

Czwartkowe telewizyjne emisje 5- 
odcinkowego sensacyjnego serialu ra- 
dzieckiego „Gdzie jest Czarny Kot” 
w reżyserii Stanisława Goworuchina, 
miejmy nadzieję, sprawią, że Włodzi- 
miez Wysocki stanie się aktorem zna- 
nym całej polskiej publiczności, a nie 
tylko wąskiemu kręgowi jego miłośni- 
ków. Jako śledczy oficer nie trzyma 
wprawdzie gitary, ale podobnie jak 
w swoich pieśniach i balladach walczy 
0 prawdę, porządek i uczciwość. (eb) 

Fot, „„Sowietskij film” 





















































Włodzimierz Wysocki z żoną — francu- 
ską aktorką Mariną Vlady 





Znam takie elegatnki, które chciały zaćmić 
koleżanki bogactwem swojego stroju, 
a kończyło się na tym, że — głupio się czuły 
takie wyelegantowane w towarzystwie 
osób skromniej ubranych. Więc nie 
warto. 

Zasada trzecia: LEPSZA BYLE JAKA 
SUKIENKA LECZ CZYSTA I UPRASOWA- 
NA OD CIUCHA WYTWORNEGO ALE NIE 
NAJPIERWSZEJ ŚWIEŻOŚCI. Zabawa, 
prywatka — to w końcu coś szczególnego, 
nie wypada wręcz (bo świadczy to o lekce- 
ważeniu tych, z którymi się razem bawisz) 
wystąpić z nadprutym obrąbkiem spódni- 
cy czy pospuszczanymi oczkami w rajsto- 
pach. Z tym wiąże się zasada czwarta: 
MNIEJSZA O SAM CIUCH, ALE WŁOSY 
MUSZĄ BYĆ UMYTE | PIĘKNIE UCZESA- 
NE, PAZNOKCIE RÓWNO OBCIĘTE, PAN- 
TOFLE WYCZYSZCZONE DO POŁYSKU. 

| zasada ostatnia, piąta: NAJPIĘKNIEJ- 
SZE PRZYBRANIE (CIUCHY, FRYZURA 
ITP.) NIE MA ZNACZENIA JEŚLI BĘ- 
DZIESZ MIAŁA SKWASZONĄ MINĘ. Jak 
zabawa, to zabawa. Nikt nie ma przyjem- 
ności bawić się w towarzystwie osoby 
nadąsanej, która ma wszystko za złe. 
Więc... jeśli komuś tak się życie ułoży, że 
naprawdę nie ma powodów do radości 
i za nic nie potrafi na ten jeden wieczór 
o swoich zmartwieniach zapomnieć, to — 
lepiej jest w tym momencie z zabawy 
zrezygnować. Z myślą o innych, ale i o so- 
bie też. Po co mają mieć do ciebie pretens- 
ję, że wszystkim humory powarzyłaś?! Na 
zabawie liczy się nie tylko strój, ale 
i nastrójl 

Więc niniejszym dobrego karnawało- 
wego nastroju Wam życzę. I szampańskiej 
zabawy! Czy to w spodniach, czy w ro- 
mantycznych sukienkach, czy w mini, czy 
w cygańskich spódnicach do kostek... By- 
le z uśmiechem! 


RIUSZKA 


Czy kosmos zmienia psychikę człowieka? 


18 dni na kosmodromie Bajkonur 


Tuż przed końcem ubiegłego roku prasa - 


podała, że uczestnicy najdłuższego w his- 
torii światowej kosmonautyki lotu, Anato- 
lij Bieriezowoj i Walentin Lebiediew po 18 
dniach pobytu adaptacyjnego w Bajkonu- 
rze udali się do Moskwy, gdzie notabene 
odbyła się uroczystość wręczenia im wyso- 
kich odznaczeń państwowych. O progra- 
mie i wynikach badań i eksperymentów 
przeprowadzonych na pokładzie zespołu 
orbitalnego „„Sałut-7” — „Sojuz” napisano 
już wiele, mało jednak kto wie, co się 
działo z bohaterskimi kosmonautami, kie- 
dy po 211-dobowym locie 10 grudnia 1982 
roku znaleźli się nareszcie w Bajkonurze. 

Mówi o tym w wywiadzie udzielonym 
tygodnikowi „,Niediela”* zastępca szefa te- 
go kosmodromu, kosmonauta Aleksiej 
Leonow: 

— Jak oceniacie przebieg procesu adap- 


hciałbym podać Czytelnikom To- 
Cie kalendarzyk astronomiczny 
na rok 1983. W roku 1983 mamy 4 
zaćmienia: 11.V| - całkowite zaćmienie 
Słońca, 25.V| — częściowe zaćmienie 
Księżyca, 4.XI| — obrączkowe zaćmie- 
nie Słońca i wreszcie najmniej chyba 
interesujące (a z pewnością najmniej 
* widowiskowe), ale jedyne widoczne 
w Polsce — półcieniowe zaćmienie 
Księżyca w nocy 19/20.XII. 

SŁOŃCE, pomimo że maksimum je- 
go aktywności miało miejsce na przeło- 
mie lat 1979/80, nadal powinno wyka- 
zywać dosyć znaczne „zaplamianie” 
(liczby plamowe ok. 100 z tendencją 
malejącą z upływem czasu) i stanowić 


tacji Biericzowoja i Lebiediewa do warun- 
ków ziemskich po tak długim przebywa- 
niu w stanie nieważkości? 

— Rzecz oczywista, przeszło dwieście 
dni w nieważkości musi się odbić na ludz- 
kim organiźmie. Kiedy kosmonauta, zwła- 
szcza po tak długiej podróży, powraca na 
Ziemię, każda komórka jego ciała odczu- 
wa przyciąganie naszej planety. I do tego 
musi się on przyzwyczaić. Pierwsze zabic- 
gi adaptacyjne są proste: najprzód leżenie, 

(polem obracanie się na boki, wreszcie 
„nauka” chodzenia... Kiedy Bieriezowoj 
i Lebiediew wylądowali, od razu zauważy- 
liśmy, że znacznie schudli i pobledli. Wy- 
stąpiło zwiotczenie i niewydolność mięśni. 
Były także i inne zmiany, zauważalne już 
tylko za pomocą specjalistycznych przy- 
rządów. Właściwy proces adaptacji był 
bardzo złożony. Ogólnie jednak w stanie 


interesujący. obiekt dla obserwatorów. 

PLANETY: Merkury, przebywający 
stale w bliskim sąsiedztwie Słońca i nie 
oddalający się od niego bardziej niż na 
28', jest stosunkowo trudny do obser- 
wacji. Na niebie możemy go „upolo- 
wać” jedynie w okresach maksymal- 
nych elongacji — rano, gdy znajduje się 
on na zachód od Słońca lub wieczo- 
rem, gdy elongacja jest wschodnia. 
Ogólnie, najdogodniejsze do obser- 
wacji Merkurego są okresy jego wio- 
sennych elongacji wschodnich i jesien- 
nych elongacji zachodnich, tzn. w 1983 
r. kilkanaście dni wokół 21.IV oraz 1.X. 

Wenus, również nie oddalająca się 
od Słońca zbyt daleko (maks. 48"), jest 


ich zdrowia lekarze nie dostrzegali jakichś 
groźnych anomalii i jak słusznie przypusz- 
czano, na Nowy Rok byli już w domu. 

— Czym Bicriczowoj i Lebiediew zaj- 
mowali się w czasie tej 18-dniowej ,,kwa- 
rantanny”? Co sprawiało im największe 
zadowolenie? 

— Przez pierwszych pięć dni znajdowali 
się w całkowitej władzy lekarzy, mając 
jedynie trochę czasu na rozmowy z dzien- 
nikarzami, Następny etap to już były spra- 
wozdania dla specjalistów z różnych dzie- 
dzin z wyników badań i eksperymentów. 
Przypominam sobie, że w kilka dni po 
wylądowaniu nasi kosmonauci mieli już 
dosyć spożywania posiłków w swoich po- 
kojach hotelowych i zeszli do wspólnej 
jadalni. Po prostu zatęsknili za towarzys- 
twem większej liczby osób. Apetyt mieli 
od razu doskonały, zwłaszcza na świeże 





owoce | warzywa, Codziennie brali kąpiele 
ze zwiększoną zawartością tlenu - sprawia- 
lo im to ogromną ulgę, wzmacniało siły 
i dobre samopoczucie, 

— Czy ten długi lot miał jakiś wpływ na 
psychikę kosmonautów, na ich stosunek 
do otoczenia? 

— Moim zdaniem, a mam w tym wzglę- 
dzie i własną praktykę, każdy człowiek, po 
powrocie z podróży kosmicznej, jakoś na 
nowo ocenia swoje miejsce na Ziemi, Wię- 
cej zaczyna myśleć o Ziemi, jak o ludzkim 
domu, po prostu ludzie stają mu się bar- 
dziej bliscy, Zauważyłem to również u Bie- 
riczowoja i Lebiediewa. Są spokojni 
i zrównoważeni, poszerzył się ich horyzont 
myślowy. Niekiedy myślę, że gdyby pew- 
nego pięknego dnia można było unieść 
w kosmos całą ludzkość i okręcić ją kilka- 
kroć wokół naszej planety, to z pewnością 
wiele by się zmieniło w ziemskim życiu 
i szereg problemów łatwiej by się rozwią- 
zało... 

— Jakie znaczenie miał ten najdłuższy 
z dotychczasowych lot dla dalszego rozwo- 
ju kosmonautyki? 

— Biericzowoj i Lebiediew przeprowa- 
dzili na orbicie około 300 eksperymentów 








naukowo-technicznych, medyczno-biolo- 
gicznych i badań istotnych dla gospodarki 
narodowej, Odwalili, jak się to potocznie 
mówi, kawał dobrej roboty, co zresztą 
właściwie ocenili specjaliści. Ale najważ- 
niejsze jest ta, że uczynili oni kolejny 
ważny krok w kierunku przedłużenia 
okresu przebywania człowieka w warun- 
kach nieważkości, co jest niezbędne dla 
pracy w dużych stacjach orbitalnych, kos- 
micznych fabrykach, jak też dla lotów 
międzyplanetarnych. (PAP) 


KALENDARZ ASTRONOMICZNY '83 


jednak znacznie łatwiejsza do obser- 
wowania, głównie ze względu na dużą 
jasność. Przez pierwsze 7 miesięcy 1983 
r. jest ona widoczna na niebie wieczor- 
nym, po zachodzie Słońca, 25.VIII 
przechodzi przez dolną koniunkcję ze 
Słońcem, a od pierwszych dni września 
pojawia się rano — przed wschodem. 
Mars w 1983 r. znajduje się w położe- 
niu niezbyt dogodnym do obserwacji, 
gdyż prawie dokładnie w połowie roku 
(3.VI) wypada jego koniunkcja ze Słoń- 
cem (Mars znajdzie się po przeciwnej 





stronie Słońca niż Ziemia), a więc przez 
cały rok przebywa on z dala od Ziemi. 
W styczniu można go odnaleźć wie- 
czorem nisko nad płd.-zach. horyzon- 
tem. Jest on widoczny przez ok. 3 godz. 
po zachodzie Słońca, a jego jasność 
wynosi +1,73. Z upływem czasu jas- 
ność maleje, a okres widoczności staje 
się coraz krótszy, W maju i czerwcu 
Mars jest praktycznie niewidoczny, 
a od początku lipca do końca roku 
możemy go obserwować rano przed 
wschodem Słońca — stopniowo coraz 
dłużej. W końcu grudnia jego jasność 
osiąga +1,74. Na tle gwiazd Mars prze- 
suwa się z nocy na noc stosunkowo 
szybko, tak, że w ciągu roku zdąży on 
„odwiedzić” ponad 2/3 wszystkich 
gwiazdozbiorów z pasa Zodiaku. 
Cztery zewnętrzne planety — olbrzy- 
my, a szczególnie trzy z nich: Jowisz, 
Uran i Neptun przebywają w ciągu ro- 
ku w stosunkowo bliskim sąsiedztwie 
na niebie. Trochę dalej znajduje się 
tylko Saturn, przebywający na pograni- 
czu gwiazdobiorów Panny i Wagi. 
Okresy widoczności tych planet przed- 
stawiają się więc podobnie. Na począt- 
ku roku możemy je obserwować na 
niebie porannym. W. pierwszych 
dniach stycznia Saturn (jasność +0,”9) 
wschodzi ok. godziny 2. W 2,5 godz. 
później na niebie pojawia się również 
Jowisz (-1,3), a wkrótce po nim Uran. 
Wreszcie na godzinę przed wschodem 
Słońca wschodzi również Neptun. 
W kolejnych miesiącach każda z planet 
pojawia się stopniowo coraz wcześ- 
niej, aby w okresie opozycji (patrz ta- 
bela) — gdy znajduje się po przeciwnej 
stronie Ziemi niż Słońce — widoczna 
będzie przez całą noc. W lecie wszyst- 
kie cztery planety są widoczne na nie- 
bie wieczornym. Później, w miarę zbli- 
żania się każdej z nich do koniunkcji ze 
Słońcem (w okresie koniunkcji planety 


konfiguracje plena: zemnst cza e! 





! zawiez 127 V | 14 xai 
1 Saturn | 21 IV 131 x 
! uran Izgv | | 2 XII 
PE 1v i +7" ,6 | 21 x113 


i 
amonaabasanan=ć 





są niewidoczne) okres widoczności 
staje się coraz krótszy. 

Pluton (+14,73) może być obserwo- 
wany jedynie przy użyciu teleskopów 
(ponad 20 cm średnicy obiektywu). 
Znajduje się on ok. 107” na północ (w 
kierunku Arktura) od gwiazdy (jota) 
Panny. 

Na koniec jeszcze kilka interesują- 
cych złączeń planet z gwiazdami oraz 
między sobą. Trzykrotną koniunkcję 
zarówno Jowisza jak i Urana z Antare- 
sem możćmy prześledzić 17.Il, 16.V, 
24.IX. Trzy razy w 1983 r. spotkają się 
również na niebie Wenus i Mars: 18.11 
(odległość planet 0,5%; jasność —3,74 
i +1,5), 14.1X (97, 4,70.i +2,70) i 28.X (27, 
4,1 i +1,79); Wenus przechodzi na 
południe (bliżej horyzontu) od Marsa. 
Wreszcie 17.XII Wenus (-3,77) znajduje 
się zaledwie 0,2? od Saturna (+0,78). 

Chciałbym przy okazji wyjaśnić kilka 
terminów: opozycja — takie położenie 
planety na sferze niebieskiej, w którym 
planeta wschodzi o zachodzie Słońca, 
jest więc widoczna całą noc. W opozy- 
cji może się znaleźć tylko planeta gór- 
na. Koniunkcja — złączenie lub bardzo 
bliskie zbliżenie dwóch planet na sfe- 
rze niebieskiej. Elongacja — jest to takie 
ułożenie planety względem Ziemi, że 
kąt Ziemia — Słońce — Planeta z wierz- 
chołkiem w Słońcu jest w przybliżeniu 
kątem prostym. 

Życzę udanych obserwacji. 

Janusz Cechnicki 





kapłan, który Sillaję wprowadził do świątyni. Zupełnie inną 
drogą wyprowadził go teraz na ulicę Której Oby Nigdy Nie 
Deptał Wróg. Tutaj znikł tak nagle, jak nagle się przedtem 
pojawił. 

Jeszcze Tirdach nie zdołał przekazać całego dowództwa w rę- 
ce swojego następcy i nie pozałatwiał wszystkich spraw związa- 
nych z przeniesieniem na nowe stanowisko, kiedy Babilonem 
wstrząsnęły zuchwałe rabunki. Okradziono wielu kupców, do- 
konano kilku napadów na domy poborców podatkowych, a na- 
wet włamań do niektórych świątyń, gdzie zrabowano drogocen- 
ne przedmioty kultu. 


Poszkodowani złożyli skargi na ręce samego księcia Azarda-. 


da. Perski wódz wezwał przed swoje oblicze zarówno Tirdacha, 
jak i Sillaję. 8 E Ę 

— Jestem bezsilny — tłumaczył Tirdach. — Część ludzi ze Straży 
już nie pełni służby, tylko szykuje się do wyjazdu. Ci co 
pozostali, to zbyt mało, aby utrzymać spokój w tak wielkim 
mieście, w dodatku pełnym cudzoziemców. ź ż r 

— | wśród tych cudzoziemców — dodał Sillaja — nie mówię 
naturalnie o Persach czy Medach — ale wśród tej zbieraniny 
z całego świata, która jak ćmy do światła Ignie do „bogatego 
miasta, należy szukać bandytów i złodziei. Gdyby mieć więcej 
ludzi, dałoby się ich teraz bez trudu wyłapać. Obok umunduro- 
wanej straży należałoby stwo a grupę tajnych strażników, 
którzy śledziliby podejrzanych. 

- Dokcej Zgudzinólę ROdRÓLA ilość strażników. Tylko skąd 


wziąć ludzi i pieniędzy na utrzymanie tak powiększonego garni- 
zonu? 

— W dawnym Babilonie każdy, kto odzyskał skradzione mie- 
nie, musiał wpłacać do kasy piątą część odzyskanego dobra 
i piątą część tego, co za karę musiał mu oddać złodziej. Te 
właśnie sumy szły na utrzymanie porządku. Ci, co nie przestrze- 
gali czystości ulic i własnych domów, także płacili kary. 

— Świetny pomysł — ucieszył się Azardad, zadowolony, że nie 
będzie musiał sięgać do skarbu państwa — jutro przygotuję 
odpowiednie tabliczki w tych sprawach. Ale, powtarzam, skąd 
wziąć ludzi do Straży Miejskiej? 

— Może byś, panie, przydzielił część perskich i medyjskich 
żołnierzy z wojsk stojących w cytadeli i pabliskich miejscowoś- 
ciach? — zapytał Sillaja. 

— Mowy 0 tym nie ma! — zaprotestował Azardad. 

— Obiecałeś, mi, panie, kilku setników i dziesiętników. 

— Też ci ich nie dam. Wielki król szykuje wojsko, aby ostate- 
cznie rozprawić się z Grekami. Na dziesiętników mianuj do- 
świadczonych żołnierzy, a na setników przesuń dziesiętników. 
Zaś szeregi twojej straży możesz uzupełniać... no choćby tymi 
Babilończykami, którzy odsłużyli w wojsku dziesięć lat. 

— Niewielu takich znajdę w mieście. 

— Szukaj ich w całym kraju, a także w Elamie. Tam jest satrapą 
mój przyjaciel Pakzug. Dam ci do niego tabliczki i niech twój 
zastępca, ten z Elamu, jakżeż on się nazywa... jedzie do Suzypo 
tych ludzi. 





— Jeśli rozkażesz, Tammaritu jutro może wyruszyć w drogę. 

- Pojutrze - zadecydował książę. — Trzeba przecież przygoto- 
wać odpowiednie tabliczki. I do satrapy, i do dowódcy wojsko- 
wego satrapii. Żeby się któryś nie obraził i nie utrącił sprawy. 

Tak więc w ciągu zaledwie dwóch miesięcy Straż Miejska 
została podwojona. Teraż Sillaja pod swoim dowództwem miał 
prawie dwa tysiące wyszkolonych żołnierzy. Fo robiło wrażenie 
nawet na Persach. Prestiż nowego tartanu bardzo wzrósł. Tym 
bardziej, że Sillaja po wyjeździe Tirdacha chętnie podejmował 
perskich gości w swoim domu. Nawet sam Azardad musiał 
przyznać, że uczty, jakie wydaje babiloński tartanu, nie ustępują 
biesiadom w Pałacu Głównym. 

Ze sprawami bezpieczeństwa miasta następca Tirdacha także 
dobrze sobie radził. Napady i rabunki ustały. Babilon znowu stał 
się bezpiecznym i nawet dość czystym miastem. Na niechluj- 
nych sypały się bowiem wysokie kary. 

Tartanu Sillaja zaledwie rano i wieczorem widywał swojego 
jedynaka. Każdego dnia bowiem chłopiec spieszył do Pałacu 
Głównego i spędzał tam cały dzień. Pani Meherbanu nadal 
otaczała go troskliwą opieką. Nauczyciele, którzy zaczęli go 
uczyć trudnej sztuki pisania, nie mogli się nachwalić chłopca. 
Miał naprawdę „wielkie uszy”. W ciągu niespełna tygodnia 
opanowywał to, na co inni tracili całe miesiące. 

1 tak upływały dni, mie: iące, lata. 
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CO TOZA 
HISTORIA, 
HĘ? 


JAK TO NIE HIE! W GKOWIE MI SKO- 
kOWALI! ANATOL PIGWA ,AI DOMU 
NAZYWAMY GO KLOPSIKIEM ! 

PRZYNIOSŁAM BIEDAKOWI CIASTE 
KA I OWOCE 









CO OW MIAŁ NA MYŚLI, 
KIEDY MÓWIŁ O JA- 
BŁUSZKACH ? 


TYLKO PÓŁ 
ZINy! 








PRZYSZŁA Z 
KOSZYKIEM DO 
WIĘŹNIA jA NIE 


NIE,JAK OŃ SIĘ 
NAZYWA ! 

















O,CHŁOPCZE, 
TO ZBYT WIELE ... 





















KOCHANY KLOPSIKU! 

CIOC/A PRZYNIOSŁA 

AITAMINKI! __ 
pe" 

























ZANOTUJCIE NOWY PSEUDO 
Nim PIGWY — „KLOPSIK*I 
NPUSŚCICIE JĄ PO REWIZJI! 





[guz JA WAS ZNAM, KO- 
BIETKI! TROCHĘ CIASTA ... 


RENIZIĄ ?! 
PO Co? OWOCE, 


A NA CO CIOCI TEN 
INKAUST7/ 

















[cHmiLACH Pisu- 
JĘ PAMIĘTNI— 





TROCHĘ C/ASTA 









A ZAMIAST RODZYNEK —PIL- 
NIKI „KW SŁOIKU Z MIODEM— 
DYNAMIT, W CHLEBUS/IU 

DRABINKA SZNUROWA..: 












CZEK! 
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— MARECZKU — pyta babcia — co 
chciałbyś dostać na imieniny? 

— Ten samochodzik na baterię, 
który babcia od trzech dni ukrywa 
pod poduszką! 


* 


— JUŻ NIE MOGĘ dać sobie z wami 
rady| — gniewa się ojciec. — Dlaczego 
nie dałeś Stasiowi sanek, żeby sobie 
pojeździł? 

— Ja mu przecież dałem! Tylko 
umówiliśmy się, że ja sobie będę 
jeździł z górki, a on pod górkę. 


JERZY EDIGEY 


iem — uśmiechnął się arcykapłan — że książę 
Azardad jest ci przychylny. Wiem także, dlacze- 
go. A w armii perskiej jest dużo żołnierzy babilo- 
ńskich. Azardad może ich awansować albo po latach zwolnić ze 
służby nadając ziemię łuku. Jeśli będziesz miał możność, wstaw 
się za tymi ludźmi. 

— Wielu z nich będę mógł ściągnąć do Straży Miejskiej. 

— To garstka w porównaniu z resztą. 

— Pomówię z księciem, może będę mógł go przekonać. 

— Żeby się utrzymać na swoim stanowisku, powinieneś do- 
brze żyć z dostojnikami perskimi. Oni muszą cię uznać jeżeli nie 


za swego, to w każdym razie nie za wroga. Wydawaj więc dla 
nich uczty. Zapraszaj na polowania. Aby na to zdobyć środki, nie 
musisz chodzić do bankierów E/ My ci to wszystko ułatwimy. 
Będziesz dostawał od nas rady, w jaki sposób masz postępować. 

— Zastosuję się do twoich rozkazów, panie — pokornie skłonił 
się Sillaja. 

— Pamiętaj jeszcze o jednym: zaszczyty łatwo przewracają 
w głowie. Przy każdym, kto ma jakieś znaczenie, zawsze zjawiają 
się pochlebcy i kusiciele. Wkrótce znajdziesz ich i przy sobie. 
Nie brakuje i ludzi nierozważnych, którym może się zdawać, że 
dowódca Straży Miejskiej zapragnie sięgnąć jeszcze wyżej. Taki 
krok byłby prawdziwym nieszczęściem dla Babilonu. Musimy 
czekać, i jeszcze raz czekać, może nawet przez parę pokoleń, aż 
skruszeje skała drążona kroplami. 

— Dobrze to rozumiem. Przez dwadzieścia przeszło lat służy- 
łem pod perskimi rozkazami. Znam ich potęgę. Widziałem 
Milet, który miał fortyfikacje nie gorsze niż Babilon, a jednak 
zaledwie przez kilka miesięcy opierał się perskiemu wodzowi. 

— Póki ja żyję, zdołamy uniknąć tego nieszczęścia, jakim 
byłby przedwczesny wybuch buntu w Babilonie. Ale kiedy już 
odejdę z tego świata, przysięgnij mi, że zrobisz wszystko, aby 
powstrzymać szaleńców, których znajdziesz nawet tutaj, w mu- 
rach tej świątyni! 

— Na pewno spełniać będę twoją wolę — przysiągł Sillaja. Jako 
zwykły dziesiętnik naturalnie nie orientował się w zawiłych 
arkanach wyższej polityki, ale nieraz słyszał od sąsiadów, że 








kapłani Marduka, zwłaszcza prości szangu, podburzają lud 
przeciwko perskim najeźdźcom. Kapłani ci nieraz głosili, że 
gdyby cały lud powstał i rzucił się na Persów, wygniótłby 
okupantów jak złe robactwo. A wtedy nie trzeba byłoby płacić 
podatków, które tak rujnują wszystkich, od najbiedniejszych 
poczynając, a na najbogatszych kupcach, bankierach i kapła- 
nach kończąc. 

W tej propagandzie, której niejeden użyczał przychylnego 
ucha, jedno było prawdą: wysokie podatki rzeczywiście rujno- 
wały Babilon. Na domiar złego chciwi poborcy dokonywali 
ogromnych nadużyć ściągając od ludności nieraz dwu- i trzy- 
krotnie więcej, niż się skarbowi państwa należało. 

Ci, którzy wzywali do buntu, nie mieli nawet najsłabszego 
wyobrażenia o ogromnej potędze militarnej i materialnej per- 
skiego imperium. 

- Jeszcze jedno — powiedział arcykapłan żegnając się z tarta- 
nu. — Wkrótce dostarczymy ci poważnych argumentów, abyś 
mógł prosić księcia Azardada o powiększenie szeregów Straży 
Miejskiej. Proś go przede wszystkim o żołnierzy perskich. I tak 
ci odmówi, a poleci przyjąć weteranów babilońskich. 

Chociaż w małym zacisznym ogródku nie było nikogo, a ar- 
duk-nasir nie zrobił najmniejszego gestu ręką i nawet nie 
mrugnął powieką, w odpowiedniej chwili pojawił się ten sam 


Dokończenie na str. 7 





